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Kuryer Poznański
wye-iedii eodiiennie i wjjąikiem poi.ie- 

dziaiköw i dni potwiątecznych.

Redakcya:
przy ulicy św Marciu» nr 16.

A dministracya i Ekspe- 
dycya :

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Klim POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preis­
liste für 1896 Nr. 62 Seite 355.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen

_ od wiersza. — Przekład na język polsk 
9 bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdz 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. —

i, Pradze, Strassbnrgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Poznań, 8 października.

Z bieżąc&j chwili.
„Politiśćhe Correspondenz“ ogłasza tekst noty 

ambasadorów, wystosowanej do W. Porty z powodu 
krwawych zaiść w Carogrodzie. Brzmi ona jak na­
stępuje : Dziekan ambasadorów i jego koledzy otrzy­
mali poczęści od naocznych świadków wiadomości o 
wczorajszych i onegdąjszych zaiściaeh w Stambule, 
z których wynika: 1) że osoby prywatne biły i za­
bijały więźniów, prowadzonych przez policyą, a ajenci 
policyjni nie zapobiegli temu; 2) że osoby prywatne | 
zaczepiały zupełnie spokojnych ludzi; 3) że rannych i 
więźniów zabijano z zimną krwią na podwórzu staeyi 
policyjnej i w więzieniu. Pouieważ ambasadorowie 
obawiają się, że ekscesa takie mogłyby być niebez­
pieczne dla spokoju publicznego i powierzo­
nych im interesów, zwracają przeto rządowi cesar­
skiemu uwagę na te stosunki i radzą, aby rząd za­
kazał prywatnym osobom tłumić rozruchy, gdyż jest 
to wyłącznie obowiązkiem władzy, a dalej, aby przed­
sięwziął potrzebne środki celem przywrócenia po­
rządku i uniknienia smutnego krwi rozlewu. — We­
dle najświeższych telegramów, także i w innych 
miejscowościach Turcyi przyszło do rozruchów. Ajen 
cya Stefaniego donosi z Trapezunt: Ponieważ Armeń­
czycy zranili dwóch tureckich urzędników, uderzyli 
Mahometanie na chrześciańską część miasta. Spokój 
został przywrócony, zwłaszcza, że ciało konsularne 
interweniowało u władzy. — W sobotę wieczorem 
policya oddała armeńskiemu patryarchatowi 38 zwłok. 
Wobec pogłosek, jakoby 700 Armeńczyków zamordo­
wano stwierdza rząd, że zginęło ich nie więcej (!), 
jak 200 do 300.
|p|Ę„Standard“ ogłasza rozmowę z niejakimś panem 
Arisonem, który niedawno powrócił z Madagaskaru 
i bardzo źle wróży wyprawie francuzkiej Militarna 
polityka®Howasów — powiada on — była zaraz od 
początku ku temu skierowaną, aby Francuzów zwa 
bić do wnętrza kraju i oddalić ich od Majungi, sta­
nowiącej podstawę operacyi, W tym celu wysłano 
przeciw Francuzom kilka tysięcy podrzędniejszego 
wojska, podczas gdy główna siła zbrojna Howasów 
zgromadziła się około miejscowości Biva, 25 mil an­
gielskich od stolicy. Armia ta składa się z 100,000 
żołnierzy, podzielonych na dwie kolumny, z których 
jedna z przodu, a druga z tyłu ma zaczepić Fran­
cuzów i odciąć im dowóz żywności. Oczywiście ope- 
racyą tą kieruje Anglik, major Graves. — 
Lekka kolumna francuzka miała, wedle zarę- 
czeń jenerała Duchesne stanąć w stolicy w
końcu zeszłego miesiąca. Gdyby cel ten osięgła,
tobyśmy mieli o Urn juź wiadomość. Ponieważ jednak 
nie ma dotychczas żadnych wiadomości, przeto p. An­
son sądzi, że Howasi zadali jej klęskę. (?) Ale cho­
ciażby lekka kolumna dotarła do stolicy madagaskar- 
skiej, to i wtedy nie wiele zdziała, gdyż Howasi stolicę 
zniszczą, a nadto zaleją wodą przez {zerwanie tamy 
rzeki Ikopa. Odcięci od Majungi, wśród pól zalanych 
wodą, beż żywności, będzie położenie Francuzów 
nadzwyczaj trudne. Gdyby zaś lekka kolumna zo­
stała pobitą, wtedy nastąpiłby w operacyi wielki zwrot 
na niekorzyść Francuzów. Moralny efekt zwycięstwa 
Howasów wywołałby, zdaniem rzeczonego Anglika, 
rodzaj poczucia narodowego wśród rozmaitych szcze­
pów wyspy. O wojsku Howaskim wyraża się Anson 
bardzo pochlebnie. W ogóle wszystko przedstawia 
w jak najlepszym świetle, co zwraca się przeciw Fran­
cuzom i to właśnie świadczy o tendencyi jego rewe 
lacyi. — „Pall Mall Gazette“ ogłasza depeszę z An- 
tananarivy z dnia 25 września Szalejący tłum wdarł 
się na cmentarz angielski, poniszczył trumny i past­
wił się'nad trupami. Malagaskiej armii w Ambohi- 
mangu zagraża poważnie siła zbrojna Francuzów. 
Francuzkie i malagaskie wojsko widać ze stolicy. 
Słychać tu wyraźnie huk dział. Obiega pogłoska, że 
Howasi wysłali dyplomatyczną misyą, aby pertrak­
tować z Francuzami.

„Polit Corresp.“ donosi z Bukaresztu, źe mi­
nister robót publicznych Carp minister finansów Ger- 
mani i minister sprawiedliwości Marghiloman żądają 
ustąpienie całego gabinetu, a na przypadek, gdyby 
ministerstwo nie zgodziło się na to, zapowiadają swoją 
dymisyą. Dnia 4 bm. postanowiła rada rainisteryalua 
na życzenie króla, aby sprawę tę odroczyć do końca 
manewrów. Jakie powody skłoniły rzeczonych mi­
nistrów do dymisyi, nie wiadomo dotychczas.

Ajencya Stefaniego telegrafuje z Masawy, że 
Menelik zaczyna operować i że kontyngens z Harrar 
wyruszył ku Szoa. Raz Mangaza zaczyna wzmacn ać 
swoją siłę zbrojną. Wobec tej sytuacyi zdecydował 
się jenerał Baratieri wyruszyć z Adigratu, aby zapo­
biedz połączeniu się nieprzyjaciół i niebezpieczeństwu 
napadu. Jenerał Baratieri rozpoczął już wczoraj 
operacyą.

Ostatecznie członkowie komisy , badającej gwał­
ty motłochu chińskiego w Kuczeng uznali za stoso­
wne rozejść się. Biuro Reutera donosi z Hongkong, 
że angielski wicekonsul i preiekt z Kuczeng udali 
się do Fuczau. Wicekonsul uda się do Pekinu, ztąd 
doniesie posłowi O’Conner, że bezskutecznem jest 
prowadzić dalsze śledztwo, ponieważ jest ono tylko 
sądową farsą. Pomiędzy zagranicznymi a chińskimi 
członkami komisyi nie ma jedności.

TF Dulrtnie odbyło się wczoraj zgromadzenie 
parnelistów. John Redmond przewoduiczył zebraniu 
i oświadczył, że Irlandya żąda samorządu a nie zado­
woli się mniejszemi reformami. Gdyby wojna wybu­
chnąć miała w Europie, wtedy Irlandczycy walczyć

i będą przy śpiewie marsylianki a nie „God save the 
queen“. Zgromadzenie uchwaliło rezolucyą na ko­
rzyść samorządu irlandzkiego i amnestyi więźniów 
politycznych.

* Postępowanie Związku ewangelickiego obu­
rza nawet już protestanckie pisma. Niepodejrzaua 
bynajmniej o skłonności dla katolicyzmu „Deutsche 
Warte“ przytacza następujący wyjątek z odezwy 
Związku w którym powiedziano:

.Związek od samego początku postawił sobie 
jako zadanie zwalczanie nietylko zdtramontanizmu, 
ale i materyalizmu oraz iudyferentzmu..

^Rzymskiemu Kościołowi ulegnie lud jakiś 
wtenczas tylko, jeżeli jest niereligijny i pozbawiony 
ojczyzny.“

Protestancka „D. Warte“ taką do powyższego 
ustępu dodaje od siebie uwagę:

„A więc uważa się dwadzieścia milionów ka­
tolików w niemieckiej ojczyźnie za „niereligijuych“ 
i „pozbawionych ojczyzny!“ Trudno zaprawdę 
o objaw większej nietolerancyi!“

Ziali Towarzystw taHlicM ncgcieli na Kniawach.
(Ciąg dalszy.)

Inowrocław, 4 października.
Niedorzecznem jest twierdzenie nieprzyjaciół 

Kościoła, jakoby polityczna jedność Niemiec wyma­
gała koniecznie osłabienia, albo nawet wyniszczenia 
wyznań. Do tego nigdy przyjść nie powinno i też 
nie przyjdzie. Sumienność, wierność i posłuszeństwo 
władzom są podporami tronów i ołtarza, a tych to 
właśnie cnot szkoły wyznaniowe, jak to poniżej wy- 
każę, uczą dosadniej, aniżeli szkoły mieszane. Wier­
ność jest z wiarą w Boga w najściślejszym związku. 
Kto sobie lekceważy Boga i Kościół, temu jest 
także cesarz i ojczyzna obojętną. Zwolennicy symul­
tanizmu twierdzą, jakoby symultanizm szerzył tole­
rancją. Jest to mylne twierdzenie,^bo właśnie szkoły 
wyznaniowe mają tę zasługę, gdvż przez to, że sy­
multanizm stara się spór wyznaniowy wyprzeć ze 
szkoły, wnosi go do niej; budzi niechęć i zakłóca 
spokój szkolny i gminny. Szk iły wyznaniowe pe­
wniej dochodzą do celu w szerzeniu tolerancyi, 
auiżeli szkoły symultanne, gdyż wyznaniowe łagodno­
ścią przysposabiają dzieci do tolerancyi, natomiast 
szkoły symultanne gwałtem starają się wmówić 
w dzieci tolerancyą. Doświadczenie nauczyło nas, 
że właśnie szkoły mieszane utrudniają szerzenie tole­
rancyi. Spory, różne swary pomiędzy dziećmi i ro­
dzicami — oto owoce symultanizmu. Każda lekcy a 
religii, różue uroczystości rozdzielające dzieci od sie­
bie, przypominają im, że tylko sztucznie i gwał­
tem pomieszano je. Jedynie czystość serca i woli 
rodzi prawdziwą miłość Boga i bliźniego. Ona to 
jest jed/nem źródłem prawdziwój tolerancyi. Kto więc 
szczerze pragnie tolerancyi, ten musi być przeciwni 
kiem symultanizmu.

Jeżeli zaś w której szkole symultanuej zgadzają 
się ze sobą dzieci różDych wyznań, to jeszcze ta zgo­
da nie wychowuje do praktycznej tolerancyi. Takie 
dzieci, albo zobojętniały dla swej religii, a to est 
chybionem zadaniem szkoły, albo tolerancya ich jest 
tylko powierzchowną i podobną do iskry tlejącej pod 
popiołem, który przy najlżejszym powiewie wiatru, 
płomieniem wybuchnąć może. Każdy chrześcianin 
przekonany o prawdziwości swego Kościoła, musi 
w obec innowierców nie tylko okazywać tolerancyą, 
ale nadto kochać ich jak siebie samego. Jeżeli więc 
pragniemy prawdziwej tolerancyi, to powinniśmy dz:eci 
w duchu chrześciańskim wychowywać.

Szkoły symultanne zdają się być co do pielę­
gnowania ducha religijnego fabrykami szkólnemi, 
w których dzieci są podobne do towaru, na który 
każdy z nauczycieli podług swego przekonania wy­
wiera wpływ' i kształtuje go. — Nie może tu być 
mowy o moralno-religijnem zachartowaniu cha­
rakteru. Jeżeli wychowanie szkólue ma być prawi­
dłowe, to religia musi koniecznie w szkole pierwszo­
rzędne zajmować stanowisko, musi ona jako królowa 
panować po nad wszystkimi iunemi przedmiotami 
nauki. Wielkiej wagi są słowa, które wypowiedział 
sławny Wellington:

„Nie jestem ja wprawdzie nauczycielem i nie 
mam o szkolnictwie jasnego wyobrażenia, ale to wam 
powiadam, że jeżeli nie obejmiecie religią wszystkich 
przedmiotów szkolnych, to waszą będzie winą, jeżeli 
w przyszłości będzie więcej zręcznych szatanów“. 
Historya wszystkich narodów przekonuje nas o pra­
wdziwości tych słów. Weźmy tylko na przykład re- 
wolucyą francuzką. Religia jest i pozostanie najkar- 
dynalniejszym warunkiem całego wychowania; ona to 
przenikać winna całą pedagogiczna stronę szkoły, oży­
wiać ją i przyświecać jej. Bez religii jest wszystko 
próżnością i fał zem. Każdy przedmiot nauki szkol­
nej powiuien być owiany duchem i powagą religii, 
dla tego też nauczyciele powinni być nawskroś prze­
jęci tym duchem. To co w szkole symultannej zbu­
duje nauczycieli religii, może kolega jego innowierca 
przy tejże szkole, żyd lub protestant, albo nawet nie­
dowiarek, osłabić i rozbić. Mydleniem oczów jest twier­
dzenie przyjaciół symultanizmu, że przecież przy 
nauce rachunków, przy czytaniu nie ma pola do pro­
pagowania wyznaniowego. Kto zna szkołę, ten wie, 
że nauczyciel przy każdym temacie może zboczyć 
w dziedzinę religijną.

Pedagog Kurtmann powiada, że historyi tylko 
wtedy można uczyć z korzyścią dla młodzieży, jeżeli 
się jej przedstawi rządy Boże w życiu człowieka; 
jeżeli się nadto osoby historyczue tak żywo i plastycz­
nie wyprowadzi przed oczy dzieci, że serce dziecięce 
zapali się do nich, unosząc się nad szlachetnemi za­
letami, a odwra- ając się od złego. Czyż nauczyciel, 
mający przed sobą dzieci różnych wyznań, może po­
dług tych wymagań uczyć historyi? Ja sądzę, że nie! 
Nauczyciel przy szkole symultanuej, których swoje 
przekonanie gorąco uwydatnia wobec dzieci nie kwali­
fikuje się na nauczyciela przy takim zakładzie, 
bo obrażał uczucia niektórych swoich uczni. Przy­
toczę z mojego życia szkolnego następujący przykład. 
Nauczyciel ewangelicki bardzo zdolny w swoim fachu 
udziela nam historyi. Przy traktacie o reformacyi 
był bardzo neutralnym, ale słowa Lutra: Tu stoję, 
tak mi Panie Boże dopomóż, wymawiał z takiem unie­
sieniem, że mu się oczy łzami zalały. Czy ten nau­
czyciel był dobrym nauczycielem historyi ? Niewąt­
pliwie ! A czy kwalifikował się na nauczyciela szkoły 
symultannej ? Bynajmniej!

Dzieci mają w szkole nietylko religijnie być 
pouczane, ale mają one być religijnie wychowane. 
Znaną jest rzeczą, że dzieci naśladują dobre i złe. 
To też zwykle idą dzieci za przykładem wychowaw­
ców w praktykach religijnych, modlitwach, w przyj 
mewaniu świętych sakramentów itd. Tu szkoła po­
winna przyświecać dobrym przykładem. Szczęśliwa 
to szkoła, w której wychowawcy na pierwszem miej 
scu stawiają krzewienie ducha religijnego w dziatwie 
szkolnej. Każdy członek kolegium szkolnego powi­
nien przyczyniać się do religijnego wychowania 
dzieci, a szkoła, w której nauczyciele tym wzorowym 
przejęci są duchem, wyda niewątpliwie błogie dla 
społeczeństwa owoce. Jeżeli nauczyciele i dzieci 
przyklękają do tego samego ołtarza, wspólnie się 
w świątyni Pańskiej modlą, wspólnie śpiewem chwalą 
Pana Zastępów, to taki stosunek jak najzbawienniej 
oddziaływać musi nietylko na dzieci, ale także na ich 
rodziców; jest to żywy obraz prawdziwie religijnego 
życia. A któraż szkoła symultanua może nam przed­
stawić taką harmonią religijną między nauczycielem 
a ji go dziatwą szkolną?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Związek ewangelicki
ukończył swoje „pokojowe“ obrady w Cwikawie. 
Podaliśmy przebieg pierwszych posiedzeń i treść 
przemówień, dzisiaj wracamy jeszcze do tego zebra­
nia, aby pokrótce opowiedzieć czytelnikom naszym 
osnowę przemówienia wojskowego kaznodziei Her- 
mensa z Magdeburga. Mówił on na temat: „Wspólne 
niebezpieczeństwa dla kościoła ewangelickiego i nie­
mieckiej narodowości w diasporze kresów nadgrani­
cznych,“

Dusza nasza, tak prawił mówca jest przepeł­
niona wdzięcznością za wielkie dzieła, jakich dokonał 
Bóg przed 25 laty dla naszego ludu. Przywołajmy 
na chwilę na pamięć wypadki, które ongi oddały 
w ręce Francyi Alzacyą i Lotaryngią, odzyskaną 
w 1870 r. Mówca skreślił, w jaki sposób wzmian­
kowane kraje dostały się pod panowanie francuzkie, 
jak systematycznie rugowano z nich protestantyzm, 
aż wreszcie dzielność niemiecka odebrała Francyi za­
brane prowincye. Odnośnie do traktowania języka 
niemieckiego w tych dzielnicach mówca wywodził, 
że wypiera się z nich mowę niemiecką a rozszerza 
się coraz bardzi j język francuzki. Nie jest to ża­
dną tajemnicą, że nawet władze niemieckie w Alzacyi 
zbyt wielkie czynią francuzkiemu językowi ustępstwa. 
Nawet oficerowie niemieccy z upodobaniem mówią po 
franeuzku. Pod względem politycznym zdaje się do­
konywać drobna zmiana, jakkolwiek zaledwie dostrze­
galna Strassburg był ongi na wskroś protestanckiem 
miastem. To się zmieniło. Kolmar, dawniej w zna­
czniejszej części ewangelicki, zdaje się zamieniać w 
warownię ultramontanizmu. A jednak dotychczas 
uważano, że w krajach koronnych panuje pokój wy­
znaniowy. Duchowieństwo katolickie usiłuje wypie­
rać protestantyzm systematycznie. Stwierdzono na­
wet, że ultramontańscy przywódzcy nazwali zdobycie 
Strassburga przez Niemców zapowiedzią czasu, w 
którym katolicyzm będzie mógł zdobyć panowanie 
w Strassburgu. Mówca usiłował na przykładach wy­
kazać nietolerancyą wielu katolickich kapłanów i 
„ultramontanów“. Bądź co bądź ultramoutanizm 
wedle wyrażenia mówcy trzyma się Francyi i cha- 
rakterystycznem jest to, że chłopiec, którego zapy­
tano, czy jest Niemcem, odpowiedział: „Nie, jestem 
katolikiem!“ Pan pastor uważa, że trzeba konie­
cznie zapobiedz temu, zwłaszcza przez bud iwanie 
zborów protestanckich i szkół w diasporze.

Uporawszy się z krajami koronnemi, mówca 
zwrócił się ku naszemu wchodowi. Kreślił on w spo­
sób wielce zajmujący, jak zaznaczają pisma niemie­
ckie, jak to w Polsce kwitnął protestantyzm, „aż pod 
wpływem rzymskiego fanatyzmu zaczęto nawracać i 
przez okrutne prześladowania nadawano rozkazom po­
wrotu na łono jedynie zbawiającego Kościoła większy 
nacisk.“ Opisywał dalej, jak wraz z szerzeniem się 
rzymskiego ducha następowało coraz większe rozprzę­
żenie stosunków w Polsce, aż wreszcie zapanował 
stan oburzający pana pastora do żywego. Jeżeli Pol­
ska straciła swoją samodzielność, to zawdzięcza to 
jedynie Jezuitom. Uszczęśliwiony tem genialuem od­
kryciem, śmiało sięgDął pan Hermens do Prus Zacho­
dnich, zkąd niemczyznę wypychają coraz bardziej,

identyfikując ją z protestantyzmem, polskość zaś z ka­
tolicyzmem. W każdym razie połączył się romamzm 
z polonizmem, aby wspóluemi siłami wraz z niemczy­
zną wyprzeć protestantyzm.

Że Szlązka doszły uszu pana pastora także po­
dobne skargi, W sposób całkiem tajemniczy — zda­
niem jego — i tam szerzy się polomzm, przejmując 
lękiem jego protestanckie serce. Polscy właściciele 
tylko w ostatecznej biedzie biorą robotników i rze­
mieślników polskich. Kasy i Związki prowadzą pod 
kierownictwem księży interesa polonizmu. Ztąd .po­
chodzi ciągłe zmuiejszanie się ludności niemieckiej, to 
atoli jest dla mówcy jasną rzeczą, że ewangielikow 
polonizuje się, a zpolouizowanych robi się katolikami. 
Gwałt wielki, aby w tych stronach takich tylko usta­
nawiać urzędników, którzy mają głowę na karku. Go 
się czyni na Wschodzie dla protestantyzmu, to czyni 
się dla patryotyzmu, dla niemczyzny tak zakoń­
czył pan pastor swój wykład, za który posypały się 
rzęsiste oklaski ze strony słuchaczy.

Mais Towanystwa Gormeio.
Fulda, 6 października.

(P.) Przed kilka zaledwie tygodniami widziała
Fulda zebranie najwyższych dostojników kościelnych 
w Prusach, którzy podążyli do grobu św. Bonifacego, 
by radzić wspólnie nad dobrem swych owieczek. 
Obecnie ukończyli tutaj obrady swoje mężowie kato­
liccy, który ch imiona znane są zaszczytni i na polu 
naukowem w Niemczech. W środę rano zebrali się ucze­
stnicy zjazdu w prześlicznym kościele św. Michała, 
prawdziwym klejnocie IX stulecia z czasów Karlo- 
wingów. X. Biskup dr. Komp, członek Towarzy­
stwa Görresa od początku jego istnienia, przemówił 
od ołtarza, kreśląc w podniosłych słowach znaczenie 
tego Towarzystwa dla katolickiego świata, poczem 
odprawił mszę św. na intencyą zjazdu.

W ref ktarzu seminaryum duchownego zagaił 
o godz. 10 baron Hertling pierwsze jeneralne zebra- 
nie. w ktorem X. Biskup także uczestniczył. Wspo- 
mniał on świetne zebranie Towarzystwa we Fuldzie 
w 1880 r, poświęcając serdeczne słowa pamięci 
zmarłym od owego czasu członkom. Musimy zebrać 
rozproszone siły — mówił on — wzmocnić drobny 
zastęp wierzących badaczy i czynem zbić zarzut, że 
między wiarą a nauką istnieje nieprzebyta przepaść.

Dr. Cordauns, redaktor „Kölnische Volksztg. 
i sekretarz jeneralny Towarzystwa, odczytał sprawo­
zdanie, z którego zaznaczam to, że Towarzystwo Gör­
resa liczy 2400 członków i 700 uczestników,. 23 
członków honorowych i 46 dożywotnich. Majątek 
wynosił do k ińca 1894 r. 35,000 m. Mówca wyu­
czył następnie wydawnictwa Towarzystwa, dołączając 
do tego poglądu kilka ogólnych uwag.

Po posiedzeniu udaliśmy się do katedry, gdzie 
podziwialiśmy bogactwo relikwi. Oglądaliśmy głowę 
św. Bonifacego, jego pastorał biskupi z kości słonio­
wej i sztylet, którym go zamordowano, dalój głowę 
św. Sturmiusa, pierwszego opata fuldajskiego i św. 
Lioby. W bibliotece pokazywano między innemi 
książkę, którą św. Bonifacy się zasłaniał, kiedy ugo­
dził go cios śmiertelny, biblią Guttenberga na. perga­
minie drukowaną z malowanemi inicyałami, pierwszą 
biblią drukowaną w niemieckim języku w Norymber­
dze 1483 r. Jako uwagi godny zabytek wymienić 
winienem nadto autografy Lutra i Melanchtona i ksią­
żeczkę mającą tylko l1/» centymetra długości, którą 
przechowują w szklanej rurce, a j’est nią kalendarz 
na rok 1819, zawierający ewangelią św. Jana, spi­
saną na pergaminie. W małym zbiorze etnograficz­
nym znajduje się dość znaczna liczba merowińsko- 
karlowińskich ozdób metalowych, które pochodzą z wy­
kopalisk w okolicy Fuldy.

Popołudniowe godziny poświęcono na posiedzenia 
sekcyi. W sekcyi histerycznej wspomniał, profesor 
dr. Grauert z Monachium najprzód o ważnych dla 
Niemiec wypadkach z przed 25 laty, poczem profesor 
dr. Pastor z Innsbrucka mówił na temat: Michał 
Anioł na usługach Papieża Juliusza II. W sposób 
wielce zajmujący uwydatnił mówca punkta styczne 
między temi dwoma genialnemi naturami, Papieżem 
a artystą i w jasny sposób rozprowadził dzieje dwóch 
dziel wielkiego Florentczyka z owego czasu, t. j. na­
grobka dla Juliusza II i posowy kaplicy sykstyńskiój. 
Wykład ten z historyi sztuki znalazł jak najserde­
czniejsze uznanie wśród słuchaczy.

W sekcyi filozoficznej omawiał prof. dr. Gut- 
berlet z Fuldy t. zw. „aktualną psychologię“ i zajmo­
wał się obszernie Rehmkiem i Wundtem. W dysku- 
syi nad tym przedmiotem brał udział prof. br. Hert­
ling, który poruszył kwestyę zjawisk hjrpnotycznych 
i prof. Bacumker, który wyświecał ważność omawianój 
kwestyi dla filozofii moralnej.

Drugi dzień obrad rozpoczęło uroczyste nabo­
żeństwo żałobne w kościele farnym, poczem zebrały 
się sekeye na obrady. Na drugiem posiedzeniu sek­
cyi filozoficznej zdawał regens seminaryum X. prof. 
dr. Schmitt z Fuldy sprawę z* stanu filozoficznego ro­
cznika, poczem prof. dr. Westermaier z Freising wy­
głosił wykład o teoryi descendencyi i wykazywał 
sprzeczność między Nägelim a Darwinem. Referaty 
wywołały bardzo ożywioną i zajmującą dyskusyą.

W sekcyi historycznej mówił prof. Hliffer 
o klasztornym poecie z IX wieku, Agiuszu Corvey, 
X. dr. Wurm zaś o stosunku Innocentego IV do 
Kościoła niemieckiego. Brak czasu nie pozwolił na 
prowadzenie dyskusyi nad temi przedmiotami. Prze-



wodriczący sekcyi referował krótko o „rzymskim 
instytucie“ Towarzystwa, uwzględnia ąc specjalnie 
nieukończenie jeszcze wydawnictwo aktów trydenckich. 
Mówca zaznaczył, iż pod prasą znajduje się praca 
prof. Schlecjita o Andrzeju Zimomitice, Arcybiskupie 
Krainy i że wydawnictwo dokumentów do historyi 
przeniesienia Stolicy św. z Aviguonu do Rzymu przy­
gotowuje prof. Kirsch.

Drugiemu zebraniu jeneralnemu przewodniczył 
X. Biskup Komp. Pierwszy wykład wygłosił pro­
fesor Leimbach z Fuldy o szkole Rabauusa Maura, 
rozpoczynając go od krytyki dotychczasowych wydań 
dzieł Rabauusa i biografii znakomitego uczonego. — 
Prof. Ehrhard wybrał za temat swojej rozprawy by- 
zantyńską teologią od czasów Jaua z Damaszku, 
która była przez długi czas zaniedbana tak samo jak 
historya byzantyńska.

Słowami podziękowania dla mówców zamknął 
X. Biskup posiedzenie, aby zebrauych zaprowadzić 
zaraz do grobu św. Bonifacego, gdzie odśpiewano 
„Te Deum“ i X. Biskup udzielił blogosławifńitwa 
Najświętszym Sakramentem, poczem podał relikwie 
św. Bonifacego do ucałowania. Ponieważ pobyt mój 
we Fuldzie przedłużyłem o dni kilka, przeto przesyłam 
Wam tu ztąd opis przebiegu tego zebrania, wprawdzie 
pobieżny tylko, gdyż na dokładne streszczenie prze­
mówień i dyskusji potrzebaby wiele miejsca i czasu, 
ale sądzę, że i ten mój list poinformuje czytelników7 
Waszych o dążnościach tego katolickiego Towarzy­
stwa naukowego w Niemczech.

Zjazd socyalisUw niemieckich
rozpoczął swoje obrady we Wrocławiu w niedzielę. 
Przybyło na niego około 250 delegatów7. Przewodni- 

• czący związku lokalnego, dawniejszy poseł do parla­
mentu Bruhns powitał zebranych. Dep. Liebknecht 
zagaił następnie obrady dłuższem przemówieniem, 
którego treść jest mniej więcej następująca. Stronni­
ctwo socyalno-demokratyczne stoi we Wrocławiu na 
gruncie historycznym. Tam urodził się Lassalle, 
który socyalizmowi utorował drogę, tam spoczywają 
prochy Lassalla, Reindersa, Kräckera, Kaysera Na 
Slązku już przed 51 laty odbywała się walka, jeśli 
nie socyalistyczna, to jednakże krwawa walka kla- 

■ sowa między biednymi a bvgatymi. Na Slązku już 
w szóstym dziesiątku lat powstał ruch komunistyczny 
i tam prześladowano Reicheubacha, Klöffela i nau­
czyciela Wandera. We Wrocławiu wyraził już na 
zebraniu ludowem z 19 czerwca 1848 roku Nees 
v. Esenbeck żądanie, aby utworzono na uniwersytecie 
wrocławskim katedrę dia socyalizmu. Nees v. Esen­
beck, mąż nauki, prezydował w kilka miesięcy pó­
źniej na socyalno-demokratycznym kongresie w Ber­
linie. Nie jest to więc przypadkiem, twierdził Lieb 
knecht, że Lassalle, urodzony we Wrocławiu, stał się 
przewodnikiem socyalizmu. Następnie mówca kryty­
kował usiłowania ostatnich czasów7, aby socyalną de­
mokracją zwalczać w- drodze ustawodawstwa i zakoń­
czył swoją mowę wysławianiem socyalnej demo- 
kracyi.

Wybrano następnie Singera i Segitza na prze­
wodniczących, dalej Bruhnsa, Feldmanna, Fischera, 
G&bł&nzera, panią Geiser i Stoltena na sekretarzy. Na 
wezwanie Singera uczczono pamięć zmarłego nieda­
wno Engelsa.

Po ustanowieniu porządku obrad zamknięto po­
siedzenie..

,, Wnioski na tegoroczny zjazd socyalistyczny są 
bardzo., liczne.

Wczorajsze główne posiedzenie zagaił Singer. 
Liczba delegatów jest znaczna, natomiast galerye 
próżne. Wśród reprezentantów prasy zasiadł także 
znany pastor Naumann z Frankfurtu, wydawca pisma 
„Hilfe“.

Najprzód zabrał głos Ellenbogen z Wiednia, 
który wyrażał pozdrowienia od socyalistów austrya- 
ckich, poczem Towarzysz Pfannkuch odczytał znane 
już.z naszego streszczenia sprawozdanie.

Nastąpiły obrady nad wnioskami. Bardzo oży­
wioną dyskusyą wywołał wniosek, aby tym urzędni­
kom stronnictwa, którzy pobierają więcej, niż 3000 
marek rocznej pensyi, nie udzielać dyet jako posłom 
w parlamencie. Dep. Fischer bronił się przed za­
rzutem, jakoby żył z grosza robotników, zaznaczając, 
że pracuje dla stronnictwa i słusznie pobiera za to 
wynagrodzenie. Nie można żądać, aby posłowie czy­
nili zadość swoim obowiązkom bez żadnego wyna­
grodzenia, Jeżeli nie ustaną niedelikatne zaczepki 
przeciwko urzędnikom stronnictwa, natenczas on złoży 
swój,.urząd.

Tow. Keil z Heidelberga domagał się. aby wy­
kluczyć posła dr Rüdta ze stronnictwa, ponieważ 
tenże mimo wyboiu na delegata nie przybył i 
oświadczył, że z tem towarzystwem już się skwi 
to wał.

Wniosek o zniesienie pracy akordowej i nocnej 
w handlach i warsztatach stronnictwa prosił Bebel, 
aby odrzucono; to- zrujnowałoby n. p. „Vorwärts“.

PRZEKŁA.» Z FKAACUZK1EGO.

-----------------------
(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 231.)

Zdaje się, jakoby chciał się przejąć uczuciami 
publiczności, ażeby stósownie do nich przemówić.

Paui Herval zauiepokojoua tą zwłoką, która 
jeżeli chwilkę dłużej trwać będzie, może się niepo- 
dobać publiczności, sonduje zgromadzenie, ale wszy­
stkie twarze okazują życzliwą sympatyą Kobiety 
przedewszystkiem spoglądają z upodobaniem na ele­
ganckiego i młodego mówcę o głowie myśliciela i de- 
koracyi, znamionującej bohatera.

Nakoniec po upływie pół minuty, która wydaje 
się paui Herval godziną, przedstawia się pan Am- 
blay jako delegowany z departamentu Agout-Garonne, 
aż.eby złożyć hołd należny i wyrazy wdzięczności 
szlachetnemu dobroczyńcy, którego opłakują wszjscy.

Z wytwornem umiarkowaniem, nadającem my­
ślom ścisłość i wypukłość, tłomaczy mówca, jak 
z szlachetnego dzieła pana Prevosta nie tyle jednostki 
i prywatne osoby, najczęściej niedość majętne, ani 
dość swobodne w działaniu, ale państwo i rząd mają 
brać przykład i naukę. Jeżeli celem rządu jest 
szczęście kraju i podniesienie narodu, to przede- 
wszystkiem powinien wziąć w opiekę stan rolników

Wnioski, odnoszące się do pensyi, nazwał niefortun- 
nemi i oświadczył, że każda sesya parlamentarna ko­
sztuje go kilka set marek. Takich ofiar nie można 
żądać od wszystkich Wniosek odnośny zebranie od­
rzuciło. Kdka innych wniosków przyjęto, poczem 
posiedzenie zostało zamknięte.

Ziemie Polskie.
* Czytamy w „Czasie“:
Dziwne są losy dziennikarstwa. Pomimo łatwo

ści niesłychanej komunikacyi i znoszenia się, nie jest 
ono wolnem ani też uwalnia czytelników od mistyfi- 
kacyi i dzieje się, że poważne pismo nie wie, kiedy 
jakiś jego tam korespondent wsadzi mu na głowę 
błazeńską czapkę.

Oto jeden z najznaczniejszych i największych 
dzienników, „Pester Lloyd“, umieszcza koresponden­
cją ze Lwowa, w której zakapturzony ajent mnie 
manego stronnictwa ludowego przemyci uczucia i na­
dzieje pp. Rewakcwicza i Lewakowskiego, z tym 
dodatkiem, że przedstawia owe piękne nadzieje jako 
już ziszczone.

I tak wita on jako ważuy objaw, z duszy ludu 
powstałego ducha radykalnej, bezwzględnej opozycyi 
przeciw szlacheckiej polskiój oligarchii. Niechże 
„Pester Lloyd“ zechce wziaść do wiadomości, że ten 
duch opozycyi wcale nie w duszy ludu powstał, lecz 
jest tworem kilku maniaków, awanturników, speku­
lantów lub fanatyków, którzy takimi jak ów kores­
pondent posługują się i to za pieniądze po części 
z Wiednia przez menerów socjalistycznych i rady­
kalnych wszelkiego gatunku przesłane; że jednak 
skutek zawiódł, gdyż przy ostatnich wyborach ich 
wywrotowe i dzikie dążności przyczyniły się zaledwie 
do wyboru kilku dla sejmu nieużytków, co jeszcze 
w pierwszój mierze przypisać należy błędom taktycz­
nym kandydatów lub lokalnym stosunkom.

Zatem ów korespoudent łudzi się, a mistyfikuje 
„Pester Lloyd“, kiedy już widzi upadek w Galicyi 
panowania tych żywiołów, które państwu dostarczają 
ministrów, dyplomatów, hr. Goluchowskiego i lir. Ba- 
deniego. Żywioły te nie przestaną w Galicyi 
mieć przewag , tak samo jak podobne im w Wę­
grzech, jedne i drugie dostarczać będą nadal 
ministrów, gdyż są to żywioły wykształcone i do 
rządów uprawnione, a ich zniknięcie zaznaczyłoby 
panowanie barbarzyństwa, upadek narodu i narodo­
wej myśli, tak na Węgrzech, jak w Galicyi oraz 
ubytek sił żywotnych państwa i jego rozstrój. A że 
o to idzie owemu korespondentowi, najlepszy na to 
dowód, iż zaraz po tem uderza także na liberalne 
w Galicyi stronnictwo, na lewicę sejmowzą dla tego, 
że się składa z ludzi wykształconych, ale zwłaszcza 
dla tego, że podporządkowywała swoje liberalne za­
sady solidarności narodowej.

Wita za to pan korespondent jako wschód 
słońca, radykalne chłopskie stronnictwo, którego ha­
słem: „Precz z panowaniem szlachty!“ To niby stron­
nictwo, byłoby już zwyciężyło, „gdyby nie przygnia­
tająca, żelazna ręka hrabiego Badeniego. Ale to 
stronnictwo dostało się przecież już do sejmu, a nie­
bawem dostanie się do Rady państwa. Niech żyją 
zatem Młodopolacy!“ A ną postrach Węgrom, prawi 
korespondent o słowiańskiem ludowem samopoznaniu 
i kończy: Niech Bóg dalej dopomaga.

Otóż to wszystko marzenia, których początkiem 
kłamstwo. Ani zdziczenie za 'pomocą radykalnego 
stronnictwa chłopskiego, ani zdziecinnienie przez po­
wstanie Młodopolaków, nie ziści się i nie grozi kra­
jowi naszemu, pomimo prób nikczemnych i bezrozum- 
nych, które zawczasu ubezwładnić należy.

Niechże „Pester Lloyd“ nam wie zy, że został 
zmistyfikowany i skompromitowany i to w sposób i 
przez kierunek zarówno zawistny stronnictwu i inte 
resom, które on na Węgrzech przedstawia, jak tym, 
których my tu sprawy bronimy; a w końcu niech 
w swoich korespondencyach nie prześlepia i nie prze­
puszcza zdań takich jak to, iż polscy ministrowie i 
dyplomaci powoływani są do władzy, dzięki opłaka­
nym stosunkom politycznym w Austryi, gdyż nie do 
pomoże to ani do naprawy tych stosunków, ani do 
utwierdzenia dobrych między jedną a drugą połową 
monarchii.

— Czytamy w wiedeńskim „Vaterlandzie“:
„„Neue Fr. Presse“ otrzymała wczoraj nastę 

pującą wiadomość ze Lwowa: „Redakcya wydawa 
nego przez znanego agitatora X. Stojałowskiego 
pisma ludowego „Wieniec Polski“ prosiła Ojca św. 
w telegramie z Wiednia w dniu 30 września b. r. 
o błogosławieństwo dla polskiego stronnictwa ludo­
wego „w ciężkiej walce z przemocą“. W odpowiedzi 
otrzymała rzeczona redakcya z Rzymu od Kardynała 
sekretarza Rampolli depeszę z oznajmieniem, że Oj­
ciec św. mile przyjął wyrażone w owym telegramie 
uczucia i że udziela chętnie błogosławieństwa, o które 
proszono. Jak wiadomo, występował Episkopat ga­
licyjski kilkakrotnie przeciw X. Stojałowskierau, a 
niedawno także we wspólnym liście pasterskim ostrze­
gał ludność wiejską w Galicyi przed lekturą organu

i naukę rolnictwa, jako źródło i przyczynek dobro­
bytu krajowego.

P.,trzeba iść naprzód w tym kierunku. Niech 
praca rolników stanie się świadomą celu, łatwą i na­
gi adzającą, niech wiedza zastąpi rutynę i przesąd, 
niech człowiek, którego pot zrasza plenne łany 
i ręka je użyźnia, nie będzie skazanym w starości 
na litość lub zależność od niewdzięcznych często 
dzieci, niechaj wszyscy nabiorą przekonania i skon­
statują, iż życie całe spędzone na ciężkiej pracy nie 
może, nie powinno być nagrodzone bezdomną tułaczką 
o kiju żebraczym i wspólnym grobem nędzarzy: 
Opieka nad ukształceniem rolnika i zapewnienie 
starości stanu wieśniaczego oto szlachetne zadanie 
naczelników narodu...

I zdania rozwijają się na ten temat gładko, po­
toczyście, przekonywająco, działając jędrnością swą 
i siłą prawdy zarówno na umysł jak i serce. Mało 
gestów i ruchów, ale głos donośny i dźwięczny mile 
łechce ucho; ¡każde słowo dochodzi ao najodleglej­
szych zakątków sali. Słuchacze porwani i zdobyci, 
zapominają o znużeniu zawiśli na ustach mówcy, za­
słuchani zapominają o oklaskach w krótkich pauzach 
potrzebnych mówcy do nabrania oddechu.

Gdy w kącie sali podnosi się grupa prostacków 
aby oddać głośny objaw podziwu, i .ni ich powtrzy- 
mują w zapale, ponieważ pan Amblay chce mówić 
dalej.

— Oh! ten list okropny, ta odpowiedź obel­
żywa — jak gorżko pani Herval żałuje!...

stronnictwa ludowego, „Wieńca Polskiego“, jako pod- I na miejscu zabita, żona jego odniosła lekkie rany, 
burzającego na siebie wzajem klasy społeczne i z po- Także Beernaert jest ranny.
wodu nieprzyjaznych religii tendencyi tegoż pisma. V 'Wy Jork, 7 października. Z Hawany do-
„Kuryer Lwowski“ zauważa ironicznie, iż chłopi noszą, że po powmdzi w prowincyi Pinar dcl Rio 
galicyjscy nie będą wiedzieli teraz, czy mają słuchać znaleziono 25 trupów. Szkody obliczają na kilka 
nadal swych Biskupów, czy Papieża.“ milionów.

Zamieściwszy powyższy artykulik „N. Freie Lwów, 8 października. Prezes ministrów hra-
Presse“, dodaje od siebie „Vaterland“: bia Badeni przyjmował przed wyjazdem liczne depu-

„Jeżeli cały ten fakt jest w istocie autentycz- tacye najrozmaitszych korporacyi ze wszystkich czę- 
nym, to mamy do czynienia ze zdarzeniem, które już ści kraju: przedstawicieli oficerów, rady gminnej 
i poprzednio miało miejsce pizy iuuój sposobności. Lwowa, trzech Arcybiskupów, komitet zeszłorocznej 
Na 20 września nadeszło do Rzymu tysiące telegra- Wystawy, kierowników instytucyi finansowej, repre- 
mów ze wszystkich części katolickiego świata. Tak- zeutantów Izby adwokackiej i notaryalnej, reprezen- 
że i redakcya wspomnianego pisma, zdaje się, sko- tantów żydów, deputacye wydziału krajowego, miast, 
rzystała znowu z tej sposobności. Z powyższego okręgów, szlachty i wielkich właścicieli ziemskich, 
doniesienia wynika jednak, iż ów telegram nie był których przy wódzca podnosił zasługi hr. Badeniego i wy- 
wysłany przez samego X. Stojałowsk ego i nie z Ga- raził ubolewanie z powodu przeniesienia się hr. Bade- 
licyi, ale z Wiednia. Że w Watykanie owe tysiące niego do Wiednia, proszącego, aby także w przyszłości 
telegramów, jakie nadchodzą przy podobnych sposob- okazywał przychylność Galicyi. Hr. Badeni odpowie- 
nościach, nie mogą być tak dokładnie badane, aby dział, że rozszerzenie obowiązków jego nie wyklucza 
wykluczyć wszelkie nadużycie sposobności, lub wszel- jego obowiązków względem Galicyi. Deputacyi ży- 
kie nieporozumienie, to rozumie się samo przez się. dowskiej oświadcył hr. Badeni, że potrzebnem jest, 
Jeżeli zaś „Neue Freie Presse“ w swej powszechnie aby się rozmaite wyznania popierały w pracy około 
znanej dziecięcej niewinności i niedoświadczeniu dobra kraju. O godzinie 3 udał się prezes ministrów 
w istocie nie miałaby wiedzieć, czy w sprawie tej do Wiednia.
należy iść za galicyjskimi Biskupami czy za Papie- Londyn, 8 października. Niemiecka barka
żem, to możemy ją zupełnie autentycznie uspokoić, Courier zatonęła w drodie do Szczecina w pobliżu 
iż Biskupi w ważniejszych kwestyach postępują Skaw. Nie wiadomo, czy załoga zdołała się ura- 
zawsze w porozumieniu z Ojcem św., jak też odnośny tować.
list pasterski galicyjskich Biskupów powoływał się, Wiedeń, 8 października. Wedle pcgłosek stan
jak wiadomo, wyraźnie na apostolskiego nuneyusza zdrowia arcyksięcia Franciszka Ferdynanda pogor- 
Arcybiskupa Agłiardiego.“ szył się.

. Petersburg, 8 października. Wedle nadesła-
A 1 e uicy. nych wia(jOILOgci( stan zdrowia wielkiego księcia na-

* Berlin, 7 października. Do „Magd. Ztg.“ stępcy tronu .■ a być groźny, 
piszą z BeJina, że na mocy rozporządzenia J. E. Paryż, 8 października. W piwnicy pewnego
X. Kardynała Koppa oddano od 1 października dusz- domu znaleziono butelkę z lontem, usunięto ją jednak 
pasterstwo w Moabicie 00. Dominikanom. Katolicy zanim eksplodowała. Nie wiadomo dotychczas, czy 
mieszkający w tej dzielnicy przeto mają w sprawach chodzi w przypadku tym o akt zemsty lub zamach 
duchownych zwracać się do O. Przeora Raymuuda anarchistyczny.
Lentza, lub też jego zastępcy O. Bernarda Diering- Paryż, 8 października. Książę Mikołaj grecki
hofa. „Magd. Ztg. “ bardzo czuje się zaniepokojona udał się wieczorem do Kopenhagi; wielcy książęta 
tą wiadomością, jak to widać z następujących uwag: | Sergiusz i Paweł udali się do Darmsztadu.
„Na to rozporządzenie musiał minister dla spraw du- — ■■ ■■ -....- --------- ■ ■ - .........--
chownych dać swoje przyzwolenie. Pan dr. Bosse PfiiPirnaniP IF hi* 1 * i lóałimip
zatem znowu okazał dla klerykalów wielkie ustęp- I Uiu^lidlllD du. UL KuiliUlL
st vo, które z wyiątkiem na wskroś ultramontańskich
kół z pewnością nigdzie nie znajdzie pochwały i uzna Lwów, 6 października
nia. Nawet katolicy w Moabicie nie będą z tego JE. p. prezydent ministrów Kazimierz hr. Ba-
bardzo zadowoleni. Zamiar, aby Dominikanom, któ- deni przybył dziś o godzinie 1 minut 58 w południe 
rzy w dzielnicy moabickiej posiadają klasztor, powie- do Lwowa w towarzystwie sekretarza ministeryalnego 
rzyć sprawy parafialne i atrybucye proboszczowskie, p. Wienera. Na dworcu oczekiwali JE. p. prezy- 
istniał oddawna. W zeszłym roku odbyły się wsku- deuta miuistrów reprezentanci władz rządowych i 
tek tego w Moabicie zebrania katolików, którzy autonomicznych, a mianowicie wszystkie władze rzą- 
oświadczyli się przeciwko temu i zapatrywaniom swoim dowe z gremiami urzędników, starostowie ze wszy- 
dali wyraz w adresie do X. Biskupa Koppa. Na to stkich niemal powiatów, X. arcybiskup Issakowicz, 
nadeszła bardzo niełaskawa odpowiedź, która podp'- Rada miasta Lwowa, Izba haudlowo-przemysłowa, 
sanym na adresie przypominała, że jako katolicy mu- senat akademicki, przełożeństwo zboru izraelskiego i 
szą po prostu słuchać rozporządzeń swego Biskupa.“ wiele innych.

W skutek nowego rozporządzenia policyj- Z dworca kolejowego udał się p. prezydent mi-
nego, które nakazuje zamykać wcześniej szynkownie, nistrów w towarzystwie wiceprezydenta namiestuictwa 
restauracye i tym podobne lokale, powstały w Ma- Lidia wprost do pałacu namiestnikowskiego. O go- 
nasterze wczoraj wieczorem i w nocy dość groźne za- dżinie 3 i pół rozpoczęły się w wielkiej sali recep- 
burzenia. Demonstranci rzucali kamieniami a nawet cyjnej przyjęcia reprezentantów władz rządowych, 
strzelali. „Westf. Merkur“ referuje, że policyanci którzy zjawili się w celu pożegnania p. prezydenta 
dobywali pałaszy, by rozpędzić publiczność. ministrów. Przybyli zatem: gremium urzędników na-

— Między konserwatystami a antysemitami raiestnictwa i starostowie z prowincyi, Rada szkolna 
wzmaga się walka przy wyborach do sejmu coraz krajowa, krajowa dyrekeya skarbu, Rada zdrowia, 
bardziej. „Dresdener Nachrichten“ ubolewają nad prezydya sądów, reprezentanci uniwersytetu, politech- 
tem, że przywódzcy antysemiccy stanęli na pochyłości, niki, dyrekcyi poczt i telegrafów, dyrekcyi dóbr pań- 
z której coraz więcej staczają się na dół, aż wreszcie stwowycb, dyrekcyi ruchu kolei państwowych, szko- 
spadną do stronnictwa przewrotu. Tyle w ¡programie ły weteryuaryi, dyrektorowie i profesorowie szkół śre-
antysemickim znajduje się oleju socjalistycznego, że dnich oraz seminaryów nauczycielskich.
nie ma w nim już miejsca na żądania narodowe, mo- W imieniu gremium urzędników namiestnictwa
narchiczne, utrzymujące państwo i antysemickie. przemówił wiceprezydent p. Lidl.

Wedle informacji berlińskich pism wie- Radzca Namiestuictwa i redaktor „Gazety Lwow-
czornych, zebrała się komisya Rady związkowej pod skiej“ p. Krechowiecki odczytał adres urzędników 
przewodnictwem sekretarza stanu Nieberdinga na administracyi politycznej.
obrady nad kodeksem cywilnym. Plenum Rady zwią- Adres, ofiarowany prpez urzęduików politycznych
zkowej odbędzie pierwsze posiedzenie po wakacjach jest to olbrzymieli rozmiarów księga o pięćdziesięciu 
w ciągu bieżącego tygodnia. kartach. Na czele, po karcie tytułowej, cztey karty

„Reichs a nz.“ ogłasza, że saski tajny zapełnione są akwarelami: Sozańskiego, Bartowskiego, 
radzca Koerner został zamianowauy dyrektorem urzędu J. Kossaka i Rybkowskiego, Pierwsza akwarela 
skarbu Rzeszy. przedstawia starostwo żółkiewskie, gdzie hr. Badeni

W sprawie znanych zajść w Fuchsmühl był najpierw starostą; druga starowsiwo rzeszowskie, 
zabrały w sejmie bawarskim głos wszystkie stron- trzecia starostwo w Krakowie (pałac spiski), czwarta 
nictwa i wszystkie (jednomyślnie potępiły zachowanie pałac namiestnikowski i gmach namiestnictwa Po 
się bar. Zollera, który zakryty literą prawa dopro kartach, zapełoionych tekstem adrestu, następują pod- 
wadził biednych chłopów do rozpaczy. pisy. Każdy departament namiestnictwa i każde sta-

= rostwo ma swoją kartę a każda karta ozdobiona jest 
winietą. Nad wiuietami temi pracowali najwybitniejsi 
artyści — to też tworzą one całość niezwykłej war-

Bruksela, 7 października. Jak obecnie stwier- tości artystycznej. Przeważna część to wprost dro- 
dzono, przy nieszczęściu kolejowem w Ottignies 18 bne arcydzieła. Okładkę, rzeźbioną w d zewie, wy- 
osób straciło życie, około 100 osób odniosło rany, konano w tutejszej szkole przemysłowej; większe 
pomiędzy nimi kilku tak ciężkie, że nie wyzdrowieją, rzeźby wykonali nadto Bełtowski i Harasimowicz. 
Pociąg zderzył się z lokomotywą w skutek złego Roboty introligatorskie wykonał p. Wierzbicki, 
ustawienia zwrotnic. W pociągu tym jechał także Po odczytaniu adresu, odpowiedział p. prezydent
były prezes ministrów Beernaert z siedmiu członkami gabinetu, hr. Badeni, w następujących słowach: 
swej famili. Jego szwagierka, pani Mourlon, została „Głęboko wzruszony chwilą, w której przycho-

— Oh te nieszczęsne miliony!... które zatruły 
jej duszę, nieufnością i dumą!

Od dni kilku, od kilku godzin czuła się winną, 
od tej chwili oskarża się bez żadnój wątpliwości 
o ciężką krzywdę wyrządzoną temu człowiekowi. O krzy­
wdę nie do naprawienia, niestety! /

Jakim sposobem zagoić ¡tę ranę ? jńk! zmyć tę 
zniewagę? Nie, człowiek, który tak czuje, tak myśli 
i takie ma przekonanie nie może być niegodnym po 
szukiwaczem majątku!

— Przebacz mi pan, zapomnij!... I pan byłeś 
zbyt surowym w swoim liście, wywołanym mojem nie- 
godnem posądzeniem, ale zapomnij, nie będziemy mrieli 
sobie nic do wyrzucenia! Będziesz się starał poko­
chać mnie fchoć trochę... a ja pokocham cię z całej 
duszy!

A teraz głosem łagodniejszym, jak żeby skoń­
czyć bez goryczy i wyrzutów swą drgającą siłą prze­
mowę, zwraca się pan Amblay do młodych wieśnia­
ków, przyszłych uczniów nowój szkoły, dając im rady 
i wskazówki:

— Moi drodzy przyjaciele, jeżeli chcecie zaznać 
szczęśliwej niezależności, zostańcie na wsi! Żyjcie 
na wsi, gdzie się ojcowie wasi porodzili i gdzie się 
ich groby znajdują, to wasza najlepsza spuścizna. 
Jakiż niezdrowy szał, jakie zwodnicze nadzieje wy 
rywają was z miejsc, gdzie stała wasza kołyska ? 
Cóż za niespokojna ambicja pędzi was w świat do 
miast wielkich, gdzie was czeka praca cięższa niż 
tutaj, śmierć, niewola i nuda! Macie tutaj światło

i przestrzeń, powietrze wolne do oddychania, okiem 
nieobjęte obszary, niebo nad sobą i słońce, za któ­
rego widok nikt wam płacić nie każę!

Wrodzona siła wasza zdwaja się zdrowiem, 
które kwitnie wśród świeżych wyziewów ziemi i woni 
waszych lasów. Gdy ręce waśze zagłębiają lemiesz 
w łonie ziemi, albo rzucają ziarno w plenne skiby, 
czyż nie czujecie wielkości waszego zadania, szlache­
tności powołania, które wam przypadłe w udziale? 
Czemże jest w porównaniu z wami człowiek biura, 
niewolnik czasu i miejsca, lub rzemieślnik w zakop­
conym swym warsztacie. Zorza poranna wita was na 
łanie, skłaniające się ku zachodowi słońce prowadzi 
was na spoczynek. Po trudach całodziennych pizyy 
nosicie zamiast dusznych wyziewów domów gry, orgii
i zabawy, zdrowy oddech poi i lasów, siły niespożyte, 
nadzieję radosną plenuych zbiorów...

Regularnością waszego czajęcia odziennego. uni­
kacie tysiąców namiętności bolesnych które gdzie in­
dziej trapią ludzkość na szerokim świecie. Człowiek 
pracujący w roli nie zna walk nieubłaganych, stare 
krwawych, zawodów i cierpień bez nadziei !...

Nie zazdrośćcież więc tym, których świat zwie, 
jakby na szyderstwo, szczęśliwymi! Gdybyście wie- 
i z eli ile pod błyszczącą powierzchnią kryje się cier­
pień i nędzy, żałowalibyście ich raczej! Nie zazdrość­
cie mi, mili przyjaciele. — Ostatnia wola szano­
wnego starca, którego pamięć dziękczynniei święcimy) 
okazuje wam, że: Pracownicy pługa i motyki, sierp

siekiery, wy tylko jesteście szczęśliwymi!“... (L J'-'



dzi mi rozstać się z moimi współpracownikami trudno 
mi znaleźć wyrazów, by wam podziękować szanowni 
i kochani panowie i za te słowa, którcmi przez usta 
szanownego pana wiceprezydenta do mnie przema­
wiacie, i za ten objaw niezwykłego przywiązania, 
które .mi dzisiejszem waszem wystąpieniem okazujecie. 
Raczcie być przekonani, że nie jednę ciężką chwilę, 
którą w mój dotychczasowej służbie publicznej prze 
byłem, wasze przywiązanie i zachowanie sowicie mi 
wynagradza.

Czyż mogę wam lepiej, pancwie, moją wdzięcz 
ność okazać, jak pozostawiając wam przy rozstaniu 
w kilku słowach tę radę, którą się sam dotąd kiero­
wałem, a która zdołała mi zjednać zaufanie i uznanie 
monarchy, moich współobywateli i moich współpraco­
wników. Czyste sumienie, dobra wola o karność 
oparta, i chętna praca — oto, szanowni panowie, za­
sady i warunki, w których starałem się obracać. 
Reszta jest w ręku Boga, a nie naszem

Te trzy zasady przekazuję i wam, panowie, jako 
serdeczny przyjaciel i życzliwy opiekun, niech oue 
zostaną dla was przew al,tikami, a bądźcie przekonani, 
że pomoc Bożka, przyjaźń i uznanie ludzkie i zado­
wolenie wewnętrzne nigdy was nie opuszczą.

Tych kilka słów przyj mijcie z takiem sercem, 
z jakiem je do was wypowiadam.

Za użyczoną mi pomoc, za okazywaną mi na 
każdym kroku życzliwość, za sprawdzone przezemaie 
u . was, panowie, poczucie obowiązku i <a obywatel­
skie wasze przymioty, na które liczne odbierałem do­
wody, składam wam serdeczne podziękowanie.

Wspaniałą pamiątkę, którą mnie obdarzyć ra 
ożyliście, zachowam jako drogie wspomnienie naszej 
wspólnej pracy, jako wyraz z waszej strony uznania 
mój sprawiedliwości i waszej wdzięczności

Z kolei przybyli pożeguać pana prezesa gabi­
netu członkowie Rady szkolnej krajowej.

Pan wiceprezydent dr. Bobrzyński odczytał zło­
żony w pięknej szkatule adres, w którym podniesiono 
zasługi hrabiego K. Ba leniego na polu wychowania 
puclicznego, z prośbą o opiekę dla szkóln;ctwa, na 
przyszłość.

Do członków Rady szkolnej krajowej przemówił 
JE. pan K. hrabia Badeni, w następujących słowach:

„Trudno zaprzeczyć, że ze słowami: „Rada szkol­
na krajowa“ łączy dziś każdy mieszkaniec tego kraju 
wiele nadziei, tych nadziei nie zawieść i Radę szkolną 
na tern stanowisku, na któróm się do niej oczy wszy­
stkich ze zaufaniem zwracają, utrzymać, to zadanie 
nie łatwe, ale wdzięczne i ponętne. Mam wiarę 
w. dzisiejszą Radę szkolną, że zadaniu temu sprosta 
i że pod kierunkiem swego szanowanego wiceprezy­
denta, kraju w oczekiwaniach nie zawiedzie.

Słowa te moje opieram nie na przypuszczeniach, 
lecz na podstawie kilkuletniej wspólnej pracy, a czy 
mi łatwo przychodzi z tą właśnie pracą i z tymi 
współpracownikami się ro.s"ać, na to odpowiedź każdy 
z panów z pewnością we własnem sercu znajdzie. — 
Te słowa, które na podstawie uchwały do mnie na­
pisać raczyliście, są mi rękojmią, że się rozumiemy i 
że nadal, chociaż rozdzieleni, o sobie pamiętać bę­
dziemy.

Bóg zapłać za ten kr<>k dzisiejszy, kończę ży­
cząc Radzie szkolnej, by jak najpiękniejsze owoce ze 
swej pracy zbierała.

Następnie odczytał i wręczył p. prezydentowa 
gabinetu p. wiceprezydent kraj. Dyrekcyi skarbu 
Korytowski piękny adres, zaopatrzony nader licznemi 
podpisami.

Również dyrektorowie i nauczyciele szkół śred­
nich ofiarowali JE. p. Prezesowi gabinetu adres, 
który odczytał senior dyrektorów p. Kerekjarto.

I na ten adres odpowiedział hr. Badeni w bar­
dzo serdecznych słowach.

Również przedstawiciele semiuaryów nauczyciel­
skich wręczyli JE. hr. Badeniemu adres, zaopatrzony 
podpisami.

Powyższe oficyalne pożegnania trwały do godz. 6 
wieczór.

O godz. 7 wieczorem przed gmachem namiestni­
kowskim pojawił się wojskowy korowód z pochodnia­
mi i muzyką na czele, która wykonała serenadę. 
Mnóstwo publiczności zgromadziło się na okalającym 
placu.

Dzieła Pasteura.
Pasteur nie znał autonomii; biol igowie przet 

a zwłaszcza medycy dziwili się wielokrotnie cudov 
nym rezultatom, otrzymanym przez mistrza w dziedz 
nie, która miała być dla niego na zaw-ze zamkuięt 
Ale właśnie, przyst isowując ścisłość nauk doświa 
czalnych do badań życia, mógł Pasteur obdarzyć naul 
i ludzkość wspanialemi nabytkami. Przejrzyjmy n 
bytki te po kolei.

Wszystkie prace uczonych odrzucały zgodn 
hypotezę jakiegokolwiek wpływu życiowego na fe 
mentacyą płynów. Pasteur w pierwszej swej prai 
o fermentowaniu mleka wykazał, że twierdzenia te i 
mylne. Dowiódł istnienia i działania w tej ferme 
tacyi istoty żyjącój i zorganizowanój. Te bakcyl 
czyli istotki niezmiernie małe, rozmnażają się do ni 
skończoności w dogodnem środowisku i wytwarza 
chemiczną zmianę płynu. Niektóre z nich mogą ż; 
bez powietrza. Inne, podobnie jak wszystkie wielk 
wory natury, nie mogą istnieć bez tlenu. Odejmuj; 
hn ten tlen, można odpowiednio regulować ferment 
wanie wina i piwa. Sposób podobnego postępowani 
czyli „pasteryzacyi“ spopularyzował nazwisko wielkie; 
Uczonego bardziej niż inne odkrycia.

. W r. 1847 znany przyrodnik Pouchet, pod< 
^ując, ideę znaną jeszcze w starożytności, starał i 
uowieśc za pomocą szeregu doświadczeń, że zwierząt! 
uukioskopijne rodzą się nagle w pewnych płynąc 

owstał więc na nowo problemat samorodztwa. Ak 
cmia fraucuzka przeznaczyła 2,500 franków nagrO' 
cuuu, kto na sprawę tę zdoła rzucić nowe świat 
^usteur zabrał się do pracy. Urządził podobne j 

ouchet doświadczenia i dowiódł, że zwierzątka, ktć 
rodzą pod kloszami, najhermetyczniej zamknięte! 

Powstały z zarodków, istniejących' w powietrzu. Z 
czpieczając płyny od wpływów atmosferycznych, zc 

„ Pasteur uniknąć przejawu w nich życia zw
tzęcego.

Na południu Francyi istniała przez wiele 
n°roba jedwabników. W r. 1865 senat otrzys 

3 fin Spr^wie rozpaczliwą petycyą, podpisaną pn 
,o00 merów, radzców municypalnych i właścici 
emskich z departamentów, zajmujących się jedwa 
ctwem. Uproszony przez słynnego chemika L

masa, pojechał Pasteur do Alais i w kilka godzin po 
przebyciu skonstatował obecność pewnych ciałek ob­
cych w jedwabnikach. Odkrywszy pasorzyta, poświę­
cił potem pięć lat na zbadanie zarazy i odnalezienie 
sposobu zaradzenia jej.

Zwycięztwo to zostało drogo zapłaconem. Pa­
steur ciężko zachorował i chociaż przyszedł potem 
do zdrowia, pozostał sparaliżowany z lewej strony i 
nigdy już nie odzyskał całkowitej władzy członków, 
tylko mózg został na szczęście nietkniętym.

Idee Pasteura rozszerzały się tymczasem w ca­
łej Europie. Skierowano je logi znie do poszukiwa­
nia przyczyn rozmaitych chorób. Sam mistrz ograni­
czył się do roli zwyczajnego obserwatora tych wysil 
ków. „Nie jestem ani doktorem, ani weterynarzem“ — 
utrzymywał skrom ie. Pomimo to zabrał się do ba 
dania zarazków i w roku 1877 odczytał w Akademii 
nauk memoryał, w którym wykazał, że karbunkul, 
owa straszna choroba, która dziesiątkowała w wielu 
krajach bydło, powstaje od baktéryi. która, dostawszy 
się przez krostę do krwi, rozwija się z niezmierną 
szybkością. W ten sposób założoną została wielka 
nauka pasorzytniczych chorób zaraźliwych.

Należało jeszcze odnaleźć środek leczenia tych 
chorób. Przypomniał sobie Pasteur szczepienie ospy 
Jennera. Skoro choroby zaraźliwe nie powtarzają 
się, czy nie możuaby — pomyślał — znaleźć dla 
każdej z nich choroby innej, która, działając jak kro 
wianka na ospę, posiadałaby własność prezerwatywy. 
Szczęśliwy wypadek wprowadził go na drogę rozwią­
zania problematu. Prowadząc kulturę mikrobów 
u kur, zdołał Pasteur znieczulić całkowicie jad mi­
kroorganizmu. Przekonał dę jednocześnie, że zastrzy- 
kując osłabiony mikrob zwierzętom, zabezpiecza się 
je od wszelkiej nowej zarazy, tak że można im bez 
ob; wy wstrzykiwać zaraz-k silniejszy.

Odkrycie to zawierało w zarodku wszystkie, 
które po nim nastąpiły. Stało się podstawą doktryny 
szczepień, które znalazła u samego Pasteura przysto 
sowanie w leczeniu karbunknlu i wścieklizny, a u jego 
u znia, dra Roux, w leczeniu błonicy

W r. 1892 oddawała Francya publiczny hołd 
swemu zuakomitemu uczonemu, Podczas uroczystego 
obchodu w Sorbonie. 70 letni starzec zawołał do mło 
dzieży : „Wierzę niezłomnie, że nauka i pokój zwy­
ciężą nad ciemnotą i wojną, że narody porozumieją 
się nie dla tego, aby niszczyć, lecz aby budować ; że 
przyszłość należeć będzie do tych, którzy najwięcej 
zdziałali dla cierpiącój ludzkości. Odpychajcie od 
siebie bezpłodny sceptycyzm, żyjcie w błogim spokoju 
laboratoryów i bibliotek. Pytajcie siebie samych naj­
pierw: „cóż zrobiłem dla mego wykształcenia?“ Po­
tem, gdy się posuniecie dalej : „co zrobiłem dla kraju?“ 
Nadejdzie może chwila, gdy będziecie mieli prawo 
pomyśleć, żeście się w czemkolwiek przyczynili do po­
stępu i dobra ludzkości.“

Kronika
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po pob ku !

Poznań, wtorek 8 października.
3 Od pana nauczyciela Wittchena z Sta­

rego Kramska otrzymujemy następąjące sprostowanie 
koiespondeneyi zamieszczouśj w num. 222 „Kuryera“ 
z dnia 27 z. m.:

„1) Nieprawdą jest, jakobym miał wykład na 
temat: „Wie verhält sich der Polonismus und Katho­
lizismus dem Deutschthum gegenüber“. (Mój temat 
brzmiał: Stauowisko Polaków wobec Niemców.)

2) Nie przedstawiłem polonizmu i katolicyzmu 
jako najzawziętszych wrogów niemieckości.

3) Korespondent „Kuryera“ mówi nieprawdę, 
gdy twierdzi, że uczyłem się w protestanckim kościele 
w Klemsku grać na organach.“

Wobec powyższego sprostowania nie podobna 
nam zataić naszego zdumieuia, jak mógł katolicki 
nauczycie], mieszkający wśród spokojnej ludności 
polskiej, na temat do odczytu w antypolskiem towa­
rzystwie wybrać sobie tego rodzaju przedmiot, jak 
„Śtósuui k Polaków wobec Niemców“! Co w ogóle 
porabia p. Wittchen jako nauczyciel w tego rodzaju 
towarzystwie, jak HKTVerein?

Ze sprostowania pod numerem 2 nie wynika, 
czy pan W. nie przedstawiał Polaków jako najza 
wziętszych nieprzyjaciół Niemców, owszem z podkre­
ślenia wyrazu „katolicyzm“ zdaje się wypływać, że 
Polakom pomieciony zarzut zrobił. Jeżeli tak było 
rzeczywiście, to wystąpienie takie zasługuje na naj- 
energiczniejsze skarcenie ze strony kompetentnej wła­
dzy!

Panu Wittchen w końcu radzimy, aby powołu­
jąc się ua § 11 ustawy prasowej, przekonał się pier­
wej o jego treści; z elaboratu, który nam przesłał, a 
w’ którym jest pełno dziwacznych uroszczeń, widać, 
że pan W. do ustawy prasowej nigdy chyba nie za­
glądał.

* Onegdaj odebrali z rąk JW. X. Biskupa 
Likowskiego w kaplicy jego prywatnej święcenia 
dyakonatu XX. Duszyński Bronisław, Krzeszkiewicz 
Stanisław, Raabe Jan, Sztiler Bronisław, Zygarłow- 
ski Leopold i Żółtowski Adolf. Subdyakonat otrzy­
mali XX. Gierłowski Józef, Jagalski Józef, Ma- 
tyaszczyk Bronisław. Niższe święcenia otrzymali 
XX Beyer Jerzy, Borkowski Roman, Deutsch Jó 
z f, Dratwa Franciszek, Fierek Feliks, Gawłowicz 
Leon, Haase Ludwik, Kordziński Władysław, Łu- 
komski Stanisław, Nadolle Józef, Nawrocki Telesfor, 
Nowacki Ignacy, Rupiński Józef, Schwartz Karol, 
Serdecki Ignacy, Tobola Stefan, Wyrzykowski Sta­
nisław.

* Konsekracya kościoła w Wilczynie dla za­
szłej przeszkody odbędzie się dopiero w niedzielę 
dnia 20-go października.

X. Kalkouski, proboszcz.
Cieszyn, ~ października. Pozwolenie na otwar­

cie polskiego gimnazyum nadeszło wczoraj. Dziś roz 
poczęła się nauka. We czwartek dnia 10 fe. m. uro­
czyste otwarcie gimnazyum.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko
medya Swiderskiego: , Dzieciaki"’ i komedya Fredry: 
r Oj młody, młody ! ‘ »

Ceny miejsc zniżone.
W czwartek operetka: „Biedna dziewczyna “
Ceny miejsc zniżone.

W sobotę po raz pierwszy komedya Kaźmierza Za­
lewskiego : „Łotrzyca.“ s

* W zeszłą niedzielę, jako w uroczystość’Różańca św. 
przypadał w kościele Dominikańskim doroczny odpust 
Matki Boskiej Rożamowej. Sumę celebrował X. prof. dr. 
Warmiński, a kazanie na sumie wygłosił X. proboszcz dr. 
Lewicki.

Po południu odprawiła się wielka procesya różań­
cowa. Przed laty wychodziła ta procesya na ulice miasta 
przystrojone w kwiaty i zieleń, podobnie jak procesya 
Bożego Ciała. Niestety od całego szeregu lat wskutek za­
kazu władzy ograniczać się musiroy na murach kościoła.
A tysiącom ludu zapełniającego szczelnie wszystkie kąciki 
w kościele i kaplicy różańcowej trudno się rozwinąć tak 
wspaniale jakby to było możliwe na ulicach. Nie zrażają 
się jednak temi trudnościami wierni słudzy Maryi. W nie­
dzielę nowy na to mieliśmy dowód, jednego kącika w ca­
łym kościele i na gankach nie było wolnego. Celebrował 
na nieszporach i na procesyi JW. X. kanonik Pędziński, 
kazanie wygłosił X. prof. Szulc. Po nieszporach wyru­
szyła procesya, w której wzięło udział 18 księży.

Według starego zwyczaju śpiewa się na procesyi 
różańcowój pięć ewangelii, zawierających pięć radosnych 
tajemnic Różańca św. Odśpiewali je: X. Duliński,
X. dr. Dalbor, X. dr. Hejnowski, X. penitencyarz Sty 
chel i X. prebendarz Spaetb. Bardzo wzruszającą sceną 
było, gdy po odśpiewaniu trzeciej ewangelii przy ołtarzu 
Matki Boskiej Różańcowej w kaplicy zaintonowano „Pod 
Twoją obronę“. U stóp Matki Boskiej, Królowój Korony 
Polskiej, korzyły się tysiące ludu, a z piersi płynęła do 
nieba modlitwa błagalna o opiekę w naszych ciężkich 
czasach.

Odpust różańcowy trwa przez cały tydzień; co­
dziennie Wystawienie Najświętszego Sakramentu i wotywa 
z różańcem, a po południu nieszpory z kazaniem o godzi­
nie 4. Zakończenie odpustu przypada w przyszłą nie­
dzielę.

* Na wezorajszem posiedzeniu Rady miejskiej wy­
brano asesora Petersa z Poznania na płatnego członka 
magistratu oraz pp Fontane, Herza, Schweigera i Kanto- 
rowicza na niepłatnych radzców miejskich. Wybór no­
wego niepłatnego członka magistratu w miejsce radzcy dr. 
Osowickiego odroczono. Uchwalono wyasygnować 4700 
marek na koszta założenia wodociągów na Zawadach, oraz 
1500 marek na przebudowę szpitala, wreszcie upoważniono 
magistrat do poczynienia kroków celem uzyskania zezwo­
lenia ministeryalnego na wydanie 3% kuponów do III 
emisyi pożyczki wynoszącej 13A miliona marek.

* Dla przykładu! Dwóch robotników zgruchotało 
niedawno okno wystawowe; obecnie skazała tutejsza Izba 
karna każdego z nich na 2 lata więzienia.

* Ciągnienie czwartej klasy 193 król, pruskiej lo- 
teryi klasowej rozpocznie się dnia 18 października. Losy 
do tego ciągnienia odnowić należy do 14 października go­
dziny 6 wieczorem.

* Szkarlatyna grasuje pomiędzy dziećmi na Jeży­
cach, w skutek czego nauka w szkołach rozpocznie, się 
dopiero za dwa tygodnie.

* W Kopaszynie pod Gołańczą założyli Niemcy 
spółkę Raiffeisena.

* W Bydgoszczy odbywały się wyścigi welocypedy- 
stów, poprzedzone tryumfalnym pochodem przez miasto. 
W wyścigach brały także udział panie.

* Ze Środy skarżą się na drożyznę pomieszkam
* W Pleszewie tropi policya za przemytnikami, 

którzy przepędzili przez grwicę 7 sztuk nierogacizny.
* Ostrów. Majątek Zamość nabył na snbhaście 

bank szczeciński za 240,000 marek, przyczem spadło z hi­
potek 100,000 m.

* Wągrowiec. Nad majątkiem p. Edmunda Chrza­
nowskiego z Ostrowa pod Łopiennem otwarto konkurs.

* Ministerstwo finansów ostrzega interesowane koła, 
ze w zawodzie mierników nastąpi niebawem przepełnienie

dla tego zaleca się odradzać stanowczo młodym ludziom 
od poświęcania się studyom geodezyi. Korzystne widoki 
świetnej karyery coraz bardziej zaciemniają się dla bie­
dnych geometrów, a ci, którzy nie ukończą kursów geo­
dezyi do r. 1897 pozostaną bez zajęcia.

* Wyrok senatu karnego. W pewnem piśmie nie- 
mieckiem omawiano zbrodnią przeciwko moralności, popeł­
nioną przez oficera, który zbiegł następnie. W artykule 
odnośnym wywodzono między innemi, że z wypadku tego 
okazuje się, iż „dzięki ohowięzującym obecnie tajnym 
sądom wojennym, może zbrodniarz ratować się przed 
straszną karą ucieczką. Możemy powątpiewać, azali zna­
lazłby się król, praski prokurator, któryby w podobnym 
wypadku nie wystąpił bezzwłocznie z rozkazem areszto 
wania“. Trybunał gubernatorski czuł się obrażony rze­
czonym artykułem i stawił wniosek o ukaranie redaktora; 
wszystkie jednak instancye uznały, że w Prusach wolno 
każdemu wypowiadać swe zdanie o sądach wojennych

porównaniu z cywilnemi; redaktor nie mógł mieć 
zamiaru obrażenia trybunału gubernatorskiego, bo kryty­
kował tylko urządzenia.

* „Gazeta Grudziądzka“ otrzymała zjBerlina wia­
domość, że „p. Kościelski reflektował swego czasu rze­
czywiście na dobra Karbowskie i że odbywały się w sa­
mej rzeczy pertraktacye między p. Kościelskim a spadko­
biercami po zmarłym dziedzicu Karbowa, pertrakcye te 
spełzły jednakże na niczem, ponieważ spadkobiercy, żądali 
za nadto wygórowaną cenę. Tak samo odbywały się też 
pertraktacja między p. Kościelskim a księżną Ogińską, 
lecz księżna nie mogła się na razie zdecydować na sprze­
daż dóbr Jabłonowskich, przedewszystkiem chciała się 
przed tem porozumieć z krewnymi zmarłego księcia.“

* Drezno, we wrześniu. (Wybory. — Kongres li­
teracki. — Z kroniki wypadków.) Trzy rzeczy były 
w dniach ostatnich przedmiotem zajęcia w mieście: wy­
bory do sejmu krajowego, literacki kongres międzynaro­
dowy i wypadki na kolei.

Walkę wyborczą zaostrzyło przybycie Singera z 
Berlina. Rozwinął on żywo agitacją w drugim zwłaszcza 
i trzecim okręgu wyborczym, których zdobycie dałoby 
przewagę socyalnym demokratom nad „partyą porządku“ 
w stosunku czterech do pięciu. Oba te okręgi, bez sil­
nych przywódzców, złożone są przeważnie z obojętnych 
lub niezdecydowanych. Jest tedy więcej niż prawdopo- 
dobnem, że zabiegi Singera nie będą w nich daremne. 
„Krok za krokiem, na drodze prawnej, ku legalnym 
ulepszeniom, nie wystawiając się nigdy na cel mm. 
karabinów“, oto jego hasło, któremu żywo przyklaskiwało 
przeszło 4000 wyborców w wielkiej sali Giildenau.

Co do Lipska, w którym wolnomyślni utracą, jak 
się zdaje, niejedną pozycyą w walce wyborczej na rzecz 
socyalnycb demokratów, ten się bez wysłańców i rozdmu- 
cbiwaczy berlińskich obywa. Owszem, sam agitatorów 
swoich wysyła do Drezna. Prowincya też się budzi. 
W czternastu okręgach kraju odbyły się już wiece przed­
wyborcze.

W szeregach konserwatywnych daje się mocno czuć 
śmierć starego ich wodza, Oeblschlagera. Teraz na ręku

dwóch jest kandydatów: Vogel i Kingę. Obydwaj mają 
jeden program: budowę dróg i rozwój przemysłów górni­
czych. Różnica między nimi ta, że Kluge jest protekcjo- 
nistą i od rządu będzie wyglądał wszystkiego, a Vogel 
liczy na inicjatywę strony najbardziej interesowanej.

Międzynarodowy kongres literacki zeszedł dość mar­
nie. Mówię o uchwałach i postanowieniach. Zaledwie 
kilka materyi dyskutowano z mniejszem ożywieniem. 
Wniosek dotyczący stworzenia wydawnictwa bibliografi­
cznego, uniwersalnego, najważniejszy prawie. Ale strona 
dekoracyjna zjazdu — świetna. Wycieczki, uczty, kon­
certy, iluminacye udały się przepysznie, mając za tło naj­
piękniejszą pogodę, no, i brzegi Elby. Tak na obradach, 
jak przy zabawie, francuzi przeważali ilościowo, a także 
jakościowo. Oni też złożyli 3, 00 marek na rzecz wdów 
i sierot po konduktorach tramwajowych, wywdzięczając 
się, że ich tu przez tydzień wożono po mieście darmo. 
Obustronne tedy zadowolenie gości i miasta — wielkie.

Ale razem z kongresem, jakby dla odwrócenia od 
niego wyłącznej uwagi, rozpoczęła się cała serya wypad­
ków kolejowych. Biorę z nich dwa tylko.

Pierwszy — to znana z depesz katastrofa w Oede- 
ran, w której strzaskane zostały dwie lokomotywy i sie­
dem wagonów, wiozących żołnierzy z wielkich manewrów 
jesiennych. Wstrząsnęła ona miastem tak, że musiano 
modyfikować doniesienia o liczbie zabitych i rannych, aby 
uspokoić na razie umysły, a okropności tego wypadku, 
pokryte zrazu nocą, a potem przezornością, nigdy zapewne 
ujawnione nie będą.

Drugi — osobliwy.
Do Lipska z niedzielnej wycieczki wracała 14 osób 

krytym powozem jak nasze zakopańskie. Wieczór był, 
coś około 9, i dzieci się już usnęły, ale gawęda między 
towarzystwem żywo szła, a nawet śpiewy. Tak przez wy­
soko podniesione szlabany wjechano na tor kolejowy w Ent- 
ritz. Naraz szum, huk i oślepiająca czerwień w same 
oczy Stanęły konie dęba; wrzask, chwila sądna. Całym 
pędem wleciała lokomotywa na wóz, rozerwała go na 
dwoje, połowę razem z zabitymi i rannymi odrzuciła coś 
o 500 metrów w pole, a jako byk, kiedy na rogi chłopa 
wziąwszy, na grzbiet go sobie zarzuci, tak on . drugą po­
łowę wozu nabrawszy na siebie, zarzuciła ją sobie na 
wierzch razem z trojgiem dzieci i popędziła dalój. Jeden 
podróżny, wisząc u połowy owej, dosięgnął nogami bu­
foru, a przytuliwszy się grzbiet m do rozpalonych blach 
maszyny, wytrzymał tę mękę i ocalał. Kilka minut upły­
nęło, zanim zatrzymano pociąg. Dzieci spały.

* Lwów, 7 października. Do namiestnika księcia 
Sanguszki wysiało dziś kilkudziesięciu posłów następujący 
telegram : Przesyłamy W. Książęcój Mości najgłębsze i naj­
serdeczniejsze życzenia, abyś książę na nowem stanowisku 
cieszył się jak dotąd bezwzględnem zaufaniem i miłością 
kraju Wszyscy pragniemy naszą publiczną działalnością 
ułatwić Ci twoje trudne i ciężkie zadanie i prosimy, abyś 
wszędzie i zawsze na nas liczył.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 9 października 
św. Dyonizego m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 16. Zachód 
o godzinie 5 minut 18.

Wiadomości Utntie i artystycznie
* Berezyna. Z Berlina donoszą, że następca Ma­

tejki i Rodakowskiego na zaszczytnój posadzie dyrektora 
Szkoły sztuk pięknych w Krakowie, bawi obecnie w sto­
licy Niemiec. W umyślnie najętej i urządzonej ko temu 
celowi pracowni, zajętym jest tamże profesor Fałat dal- 
szem wykończaniem panoramy, przedstawiającój ciężki 
dzień nad Berezyną. Olbrzymia praca wykończona już 
w znacznej części; robotę podzielono według specyalności 
w ten sposób, iż Fałat maluje teren śnieżny, przedmioty 
śniegiem pokryte i niektóre figury, W. Kossak konie 
i jeźdźców, znany zaś malarz monachijski, Wywiórski, od­
twarza wozy, psy, oraz inne szczegóły. Do odtworzenia 
nieba zawezwano znanego pejzażystę berlińskiego Schón- 
chena. Towarzystwo, rozporządzające kapitałem 150,060 
marek, panoramę w r. p. wystawi w Berlinie, następnie 
zaś obwiezie ją po znaczniejszych miastach Europy.

* Najświeższy numer „Tygodnika ilustrowanego“ 
przynosi z sobą nowość literacką: początek oczekiwanój 
powieści Bolesława Prusa, pod tytułem: „Faraon“. Zna­
komity autor wprowadza nas do starożytnego Egiptu, tej 
ojczyzny najstarszej cywilizacyi świata i otwiera przed 
wzrokiem czytelnika szeraki widnokrąg, pełen mistrzostwa 
w charakterystyce. Wstęp do powieści namalowany świe­
tnie, odtwarza dolinę Nilu i życie tam się rozwijające 
z artyzmem niepospolitym. Obraz jest nacechowany pię­
tnem talentu autora „Emancypantek“, który dziś w tera­
źniejszości przerzuca się w odległe czasy lotem i mocą 
swojej bogatej fantazyi.

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X. Dr. A. 
Kanteckiego* złożyli:

Wna Pani Szeliska z Gniezna 1 egz 
P. Wł. Wierzbicki z Gniezna 1 egz.
P. Ed. Grodzki z Gniezna 1 egz.
P. Zb. Święcicki z Gniezna 1 egz.
X. prof. Wlazło z Wągrowca 1 egz.
X. penitencyarz Raatz z Gniezna 1 egz.

Telegram giełdowy.
Kurs z unia 5 7

Pszenica słabo.
na październik . 137 - 135 76
na maj . . ■ 146 60 145 -
Żyto siabo.
na październik . 115 - 113 75
na maj . . . 123 £0 121 5(
Olej rzep, stale.
na październik . 44 40 44 70
na maj . . . 44 16 44 10’
Okowita stale
ksportowa . . 34 — 34 -

na październik . .7 10 37 20
na listopad . . 36 90 36 90
na grudzień . . 36 90 33 90
na styczeń . . — — 37 —
na maj . . . 38 — 37 -
spożywcza — — — —
Owies
na październik . 114 60 113
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 1700 1050
okowity kw.eksp 80,000 10,000

. . spoż 0,000 0,000
Stczecln, 7 października

Kurs z dnia 5 7 1
Pszenica słabo.
na paźdz.-listop. 136 50 133 50
di kwieć-maj . 145 - 144 50
Żyto słabo.
na pażdz.-listop. 117 - 117 -

i na kwieć.-maj . 124 - 123 -
i Olej rzep. spok. i .
■ na naźdz. ■ . 43 70 43 70

na kwieć.-maj . 44 - 1 44 —

(Kursa końcowe.)

Niem.3%poż.pan. 
Consol. 4% . . 
Oonsol. &hPI0 . 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.SW/o l.zast. 
Pozn. 4®/„ 1. rent. 
Pozn.3’/2°/oLrent. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Anstr.rentasrbr. 
Ros- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
Węg.4o!orentazł. 
Węg.4°0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
stałe.

5
100 10 
104 ‘20 
103 70 
100 90
100 40 
106 20 
103 60
101 80 
101 9 
169 80 
101 50 
220 26 
103 60 
108 60 
100 10 
252 76
47 80 

232 —

7
100 10
104 20 
103 50 
100 —
100 50
105 20 
103 60
101 75 
101 90 
168 80 
101 40 
220 26 
103 50 
103 30 
100 10 
253 26
48 60 

234 —

1895 roku. (Kursa końcowe.) 
Okowita stałej. 5 7

w miejscu eksp. 33 30 88 60 
na grudzień . . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu 10 16 10 15



Składki.
* Na budowę katolickiego kościoła w Nowym To­

myślu złożono na moje ręce następujące składki:

N. N. 50 fen. Za pośrednictwem posiedziciela Fran­
ciszka Stefańskiego w Parlińku: Franciszek Stefański 3 
m, Łukomski z Olszy 2 m., Stachowski z Mogilna, Li- 
twicki z Mogilna, Madalkiewicz z Mogilna, Filisiewicz 
z Mogilni, Węęki z Izb, Czerkawski z Parlina i Jaku­
bowski z Mogilna po 1 m., Chudziński z Mogilna, Dą 
browski z Parlina i Radomski z Mogilna po 50 f. N. N. 
z Gniezna 2 m. M. Niezgódka z Bydgoszczy 5 m. P. hr. 
Mycielska z Zimnowody 30 m. Za pośrednictwem p. Ku- 
sztelanowój z Poznania zasłonkę pr/.ed Sanctissimum B. 
S. z G. 3 m E J. 5 m. Wanda Gregorowicz z Kru- 
świcy .20 m. Antonina Pierzkała z Posadowa obrus. Za 
pośrednictwem p. dr. Wróblewskiego z Buku N. N. z Nie- 
pruszewą 3 m. Za pośrednictwem p. Walentego Kupczyka 
z Nowego Tomyśla: p. Degórski z Buku, N. N. z Gru- 
dQy. Sylwester Grzeszko z Nowego Kramska i Kandulski 
z Kobylnik po 3 m., p. Sobkcwski z Buku 5 m. lani 
hr. Łącka z Posadowa kielich i patynę.

Dziękując wspaniałomyślnym ofiarodawcom za te dary 
jak najserdeczniej, proszę gorąco o dalsze składki, aby 
jak nijprędzój mogły się rozpocząć nabożeństwa w pobu-

dowanym kościele. Na postawienie wielkiego ołtarza z cu­
downym obrazem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, na 
sprawienie paramentów kościelnych, organ lub przynajmniej 
harmonium, oraz na ogrodzenie cmentarza potrzeba jeszcze 
znacznego kapitału.

Nowy Tomyśl, 6 października 1895.
W imieniu komitetu

W. Bartecki. adwokat.

z Międzyrzecza, Ballenstädt z Gniezna, Weigt z Ber- ] 
lina, dr. Rzepnikowski z Lubawy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Hamburg, 7 października. — Okowita spok., pażdzier- 
nik-listopad 17% Ząd., listopad-grudzień 17’/2 żąd., grudzień- 
styczeń 17% żąd., kwiecień-maj 17% żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 75- , za grudzień 74% za ma. 
rzec 72%, za maj 71%. Usposobienie: słabo. Obrót 2500 worków.

¡Przybyli d® roznmiU.
Poznań, 7 października.

HOTEL BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, dr. 
Szułdrzyński z Siernik, pani Nieżychowska z Gro- 
nówka, hr. Bniński z Czeszewa.

LUZTNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Brzeski z Cie- 
ślina, '1 uchołka z Marcinkowa, Urbanowski z żoną 
z Turozdowa, Chlipalski z Królestwa Polskiego, 
Wizę z Jeżewa, pani Górne z Kalisza, pani Schen- 
del z Radomia, Liick i Pfaffenhausen z Berlina, 
Rummler z Wrocławia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86. Dr. Lewicki z Ger- 
bersdoriu, Schäfer z Elberfeldu, Hollaender z Sie­
rakowa, dr. W yczliński z Wyrzburga, Jaeger

Wroclaw, 7 października 1896 i.

Postanowienia Z a 10 U ki lo gr a mó w

miejskiśj
ciężki średni lekki towa!

naj- naj- naj naj- naj- ’lek
depntacyi targów. wyż. niz. wyż. niż. ?ż. niż

M F. M F. M IT M F. M F. M i-
Pszenica biała . . 14 70 14 40 14 20 13 70 13 20 12 70
Pszenica żółta . . . 14 60 14 30 14 10 13 40 13 10 12 6
Żytc................................... 11 50 11 40 11 30 11 20 11 10 10 90
Jęczmień ..... 14 60 13 80 12 70 12 30 11 OJ 10 00
Owies ... 13 20 12 90 12 5o 12 30 12 00 11 70

w nowy......................... 11 80 11 50 11 00 10 50 10 (0 9 50
(4 roch.................................... 1° »0 12 50 12 OJ 11 50 11 0 10 50

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku. 

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

7. Po połud- 2
7 Wiecz. 9
8 Rano 7

746.2
750.2 
753.4

PłdZ. orzeźw. 
PłdZ. lekki. 
Płd. lekki.

pochmurno
pogodnie’)
zachm.3)

4-181 
+117 
+ 70

Jlagdehurg, 7 październ. Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 11,70, cukier ziarn. excl. 88*'., Bendern. 11,25. Drugi pro­
dukt excl., 76 i Rendein. 8.75. Usposobienie: stale. Rafinada 
chlebowa 1 23,50. rafinada chlebowa 11. 23,25. Mielona rafi 
nada z beczką 23,75, mielona Melis I. z beczką 28,00. Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
październik 11,20— plac. 11,30 żąd., listopad-grudzień 1140— 
płc., 11,40— żąd., styczeń marzec 11,60 — plac., 11,62% żąd. 
kwiecień-maj 11.75 - plac., ll,77l/3 żąd. Wyżej. Obrót tygo-

1 dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

’) O godz. 5 burza z silnym deszczem do godz. 5% 
(4.25 mm.)

2) Silna mgła.
unia 7 października maximum ciepła 4-18.1° Cel.

7 minimnno .. -4-11,7
' ..... ............... ... . ■—gag ■■1 a'... ■»

(JCM £ŁCIL<=»SdreVO.Ob 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOMEMDZINSKI w DREZKIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.0-

Bank Ziemski.
Zwyczajne Walne Zebranie

odbędzie się
w czwartek, dnia 17-go października 1895 r.

o godzinie 11 tej przed południem
w Bazarze w Poznaniu.

Porządek obrad:
Przedłożenie sprawozdania i bilansu wraz z rachunkiem zysków i strat. 
Potwierdzenie bilansu, mhwała co do podziału czystego zysku i udzie­
lenie pokwitowania.
Wybór dwóch czionków Rady Nadzorczćj (§ 7 statutu).
Wybór rewizorów interesów Banku. (511)
Obrady, ewent. uchwały co do wniosków podanych przynajmuićj na 2 
tygodnie przed W’aluem zebraniem na piśmie Zarządowi.

Do udziału na Walnem Zebraniu zaprasza się wszystkich akcyona- 
zanie ak ^0i'V0Dny jest tylko za wylęgi ymowauiem się przez oka-

Poznań dnia 5-go października 1895.

Nakładem Księgarni Katolickiej
0= Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko pod tytułem:

WIELKA CHWAŁA

Pamiątka 700-letniéj rocznicy urodzin świętego.
Cena egzempl. ozdobionego obrazkiem św. cudotwórcy, w oprawie ozdobnćj 

w płótno ang. wynosi 80 fenygrów.
Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiej Dti Miłkowskiego 
w Krakowie, w liście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzymają dziełko 

to odwrotną pocztą, franko. (490)

Al. Chrzanowski. Dr. Kalkstein.

l>nia 1O października 1895 o godzinie 
4 po południu Sprzedaną zostanie w kancelaryi naszej 
w Poznaniu przy Sapieżyńskim placu nr. 3 
I piętro w drodze licytacyi nieruchomość należąca do
pozostałości po śp. Stanisławie Orłowskim 
położona na Wildzie przy ul. Małgorzaty pod nr. 15, 
a zapisana w księdze hipotecznej Wildy pod liczbą 97. 
O bliższych szczegółach poinformować się można w kan­
celaryi naszej codziennie począwszy od poniedziałku dnia 
7-go b. m. w godzinach biurowych. (498)

Poznań, 5 października 1895.

Głębocki Cichowicz,
____ adwokaci i notaryusze

Od 1-go października przenieśliśmy nasze bióro na

1-sze piętro.
Pośredniczymy w sprzedaży, kupnie i dzierżawach ma­

jątków oraz regulujemy interesa hipoteczne, udzielając po­
życzek hipotecznych po ladszafcie poznausk 6j pod korzy­
stnymi warunkami. (484)

N. Kierski i SpŁ,
Poznań, ulica Willielinowska nr. <».

Brcnnereihiirstcn,
Molkercibiirsten,

Kardätschen,
sowie alle anderen

Bärsten waaren
liefert gut uni preis «erth 

die

Provinzial-Blinden-Anstalt,
Bromberg.

Ebenso übernimmt, dieselbe jederzeit

Rosshaare
zum Eintausch gegen fertige Waaren
Preisverzeichnisse stehen 

zur Verlügnngr. (491)

Dr. Chrzelitzer,
Wilheimowski plac 4,1.

lekarz specyalista na choroby 
skórne i pęcherza (4i8)

przyjmuje obecnie 
od godz. 10—13 i 4—0.

Niezamożnych leczy bezpłatnie.

Sigple temlioffe
wykonuje w 24 godz, dobrze i tanio

M. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8.

Nie
Nr. 40.

tylko
2Sr. 4.

przy Wrocławskiej ulicy
teraz znajdować się będzie

największy i najtańszy

skład tow. krótkich
i iabryka bielizny (4s0,I. I5HAT0WICZA.

Nowość!
Parownik Reussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
p zeuracauą beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9 
września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlpga kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon ni-, (i!).

II Otworzenie handlu I!
Szanownćj Publiczności donoszę uniżenie, że otworzyłam tu w miej­

scu w kamienicy p. Pankowskiego przy Rynku nr. 7 (503)

wyprzedaż wyr. z młyna par. Grabski Wilkońskii Sp.
oraz wszelkich artykułów spożywczych jako to kaszy w rozmaitych ga­
tunkach. jagieł, soczewicy i suszonych owoców, mydła, 
świec woskowych i cerczynowych w wielkim wyborze i pro­
szę o poparcie przedsiębiorstwa. Z poważaniem

Józefa
Inowrocław, w październiku 1895.

“ n i i • i i , i 4inah i

hl

są z powodu ich nadzwy- J 
g czaj n ego smaku wszą- > 
§ cizie bardzo lubione. 2

A. Pfltzner
kurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędów t m
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (114)

r ■
II

CVlr3LXŁxtA ouuseoralsll«)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 „ 1,30 „ „ „

Następcą moim jest p. Tadeusz Michalski z Biesiadowa

Odnowienie losów do 4 klasy 193 loteryi
powinno nastąpić pod utratą prawa do losu

do poniedziałku dnia 14-go października r. b.
godziny 6-tej wieczorem. (509)

Królewscy poborcy loteryjni

I. BieltM, to Gsrslorff, M. C. Hofflnann,, H. Kirsten,
ul. Wlktoryi 24. ul. Ludwiki 8. Św. Marcin 47. Sw. Marcin 16/17.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -tw
mankiety, kołnierzyki,

(110) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

i si©l©wbayi

Lekoyi
buchaltera

pojedynczej i podwójnej
ud ii-larn i przyjmuję zgłoszenia do
nowego knrsn handlowego

S. fcysalńiW,

Buchalter bank., nauczyciel Szkoły 
handlowej, rewizor ksiąg kupieckich 

i gospodarczych. (466)
Ulica Strzelecka 31.

Fritz Arens
nie pomylić' z M. H- Arens

w Moguncyi
właściciel w .unie w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. O ¡-dyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz ,z Przew, 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wisa rnssaloe I gai.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35—1,76 
Hahnheimer dojrz. „ 
Laubenheimer dojrz. „ 1$
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,K
Johannisberger dojrz. „
Tokaj., azyat. b. dojrz. M 
Cena za litr włącznie bateli;? frankc 
Moguncya. Włącznie butp’uK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po;

cztowych po 2 butelki. (754,

W, Koźlieki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

v i s-a - vi s łł o te lu Francuzkiego,
poleca skład swój ^zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
______Ceny przystępne.

2P©śxećLn.ictN77“©

i sprzedaży
oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu bipotek i wydzierżawieniu dóbr
(896) przyjmuje

dom bankowo-komisowy

JULIAN 1ŁEICHSTEIN,
Poznań — Piekary nr. 5.

Złoty medal. Złoty medal.

skład towarów 
futrzanych

POZNAŃ,
róg ulicy Podgórnej i Wilhelmowskiej,

pof ca1 wielki zapas (61c)

futer dla panów i pań,
jako też

Do p©dxóżyn
kufry, walizki, torby,

port monet k;, szelki, kieszonki do li- 
stów, pieniędzy i cygar

własnćj roboty poleca (115)

IN. WOI M i : W1( Z.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Za redakeyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o ofert) 
z próbami.

Królewska nr. 8.
Centralny ZaKład 

zywania pracy wl,ow“)
nlu (stary ratuay) poszukuje o P 
rządnych i w p śmie biegłych

kobiet do posług;
zasługi podług zdolności. zatr“?,Qg 
nie stałe.

Organista
wolny od wojskowości, który 
w Peplinie egzamin, poszukuj” 
zaraz lub późnić] posady-

Łask, oferty przyjmuje
Knryera pod nt, SOI.
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